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l in ie n ia  i ml\ Ojca en  Leona XIII.
(I) o k o ń c z c n i o.)

2. D ucha m odlitwy pragnie więc Pap. Leon X III  obu­
dzić przez encykliki swoje, ale obok togo dom aga się w nich, 
a mianowicie w najnowszej encyklice, także usilnie od B i­
skupów, duchownych i świeckich pielęgnow ania i forytowa- 
n iaśysze lk ich  związków i stow arzyszeń n a  podstawie clirze- 
ściańskiej ugruntow anych.

Kościół katolicki popiera! zawsze od sam ego początku 
swojego założenia szlachetną dążność wiernych do koja­
rzenia się i łączenia w pewne stow arzyszenia w celu po­
p ierania szlachetnych celów, podtrzym yw ał ją zawsze na 
właściwych torach, uszlachetn iał i uświęcał. W  najodleglej- 
szćj starożytności, w czasie krwawych prześladowań i ucisku 
uciekał się on do związków najróżnorodniejszych, aby tylko 
podtrzym ać życic ehrześoiańskie, zdobywać dla niego coraz 
szersze kola i coraz większy budzić interes. K w itnęły  
wówczas związki i stowarzyszenia kościelne i religijne, a  ich 
owoce, jak  je  nam  h isto rya  przedstawia, zdum ieniem  nas 
ogarniają. I to powtarzało się zawsze i powtarza, że ilekroć 
w Kościele kwitło życie religijne, n a  towarzystwach i zwią­
zkach oparte, potężniał też duch religijny i w iara potężnemi 
Lnliala płom ieniam i. D la Kościoła zawsze było najpiękniej­
szą signa tu ra  tem poris, kiedy związki i tow arzystw a reli­
gijne kojarzyły zacno i wielkie w nim  serca. A ze skały 
Piotrowej p ły n ę ła  dla nicli zawsze w pięknym  strum ieniu  
ożywcza woda zachęty, uznania i błogosławieństwa, otw ierały 
się bogate łask skarby na znak niechybny, żeB ogu  sam em u 
podoba się ta  p raca i że niebo do niej się skłania. Jeżeli 
tedy Leon X II I  widzi w pielęgnow aniu towarzystw  i zwią­
zków kościelnych jedno z najskuteczniejszych lekarstw  prze­
ciw groźnym  niebezpieczeństwom chwili obecnej i chce niemi 
zasłonić chrześciaństwo przed grozą przyszłości, to trzym a 
się tylko tra d y c ji przez wieki przekazanej. Jeżeli zaś szcze­
gólniejszy nacisk kładzie n a  nie obecnie, chodzi około nich 
ze szczególniejszą pieczołowitością i s tarannością, zachęca 
do nich i chciałby je  widzieć we wszystkich ziemi zakąt­
kach, wszystkie kraje ogarnąć niem i jakoby siecią, to tylko 
dla tego, że chwili obecnej najbardziej ich potrzeba, że 
widzi strasznie grom owładne chm ury  nadciągające jeszcze 
n a  Kościół i że czeka na straszne jeszcze ze św iatem  dziś 
pogańskim  zapasy. W szakże duch św iata przewrotny, anty- 
chrześciański, zaznacza dzisiaj tak  bardzo sm u tny  swój w 
świecie pochód w tych iście pogańskich i publicznych i ta ­
jem nych  związkach, organizuje wszystko, rozpala swoją na­
m iętnością, zatruw a, ogarnia wszystko, — i m ialżeby Ko­
ściół patrzeć na to obojętnie tylko ze założonemi rękam i 
i czekać z drżeniem  tylko chwili, kiedy i po niego wycią­
gnie dzikie swoje ręce i jem u n a  skronie frygijską może 
będzie chciał włożyć czapeczkę? Czyby się m ógł ostać 
długo, gdyby z daleka tylko przypatryw ał się haniebnej ro ­

bocie tych związków i ich dążności, chciał tylko przeczyć, 
a sam  nie skupiał sił swoich, nie zbierał żołnierzy swoich, 
aby w „-wojsku uszykowanem " śm iało spojrzeć im  w oczy 
i związkami i stowarzyszeniam i swojemi śm iałe stawić im 
czoło? D uch zresztą asocyacyi w Kościele tak  wielkie m a 
zadanie i cele tak  wyraźnie naznaczone, że, chociażby i czasy 
dla niego były  najspokojniejsze i najbardziej sprzyjające jego 
rozwojowi, to jeszcze i wdenczas m usi się on irjawmiać i szcze­
gólniejszego winien doznawać poparcia.

Oczywiście; jak  we wszystkiem  dobrem., tak i pod tym  
względem można przebrać m iarę i doznać zawodu, bo nie 
wszystko odpowiada zawsze i m iejscom i czasom i s to sun ­
kom. Co nieraz pożądane je s t w stósnukach miejskich, to 
może być zbyteczne anaw ret i szkodliwe w stosunkach wiej­
skich; —  czego innego potrzeba we wiosce spokojnej, czego 
innego znów w ożywionych miejscowościach industryjnych, 
i nie osięgnąlby celu a bardzo często i zawodu by doznał, 
ktoby wszystkie stosunki jednym  chciał m ierzyć łokciem 
i wszystko n a  jednę zakroił formę. Gorliwość o dusz zba­
wienie rozscądna ij prawdziwa i m ądrość tych, k tórym  na 
pierwszem m iejscu podał Zbawiciel w ręce ste r łódki P io­
trow ej, będzie tu  m usiała  zawsze zachować m iarę i odpo­
wiednie wykreślić drogi. Ale to jedno jako najwyższą i n ie­
tykalną zasadę w yrytą ślady n iezatartem i podnosić trzeba 
obecnie n a  sztandarze pracy około m oralnego podniesienia 
społeczeństwa, że wielkim chorobom i niebezpieczeństwom 
czasu i zgubnej działalności towarzystw  antychrześciańskich 
i antykościelnych naszego czasu, zapobiedz tylko m ożna sku­
tecznie przez chrześciańskie i katolickie stow arzyszenia i przez 
ich dobre kierownictwo. I  to m iał zawsze n a  m yśli i na 
sercu Pap. Leon X III  już jako A rcybiskup w P erug ii, w tym  
kierunku działał najzaszczytniej przez trzydzieści i dwa la ta  
w dyecezyi swojej, i to wypowiada obecnie otwarcie jako 
głowa Kościoła przy  każdej sposobności, a naznaczył tak  
wyraźnie i dobitnie w najnowszej encyklice de secta m as- 
sonica i w dołączonej do niej in stru k c ji. I  stw ierdza tem  
praw dę starego słowa wypowiedzianego przez A postola n a ­
rodów: „wince in bono m alum “ (Rom. 12, 21).

Ojciec św. podnosi w łaśnie najważniejsze ze stowarzy­
szeń istniejących obecnie w różnych krajach chrześciaństwa 
i zachęca wszystkich, a zwłaszcza Biskupów, do ich 
popierania, pielęgnowania; — przedewszystkiein zaś poleca 
stowarzyszenia, zawiązane w celu popierania naukow ych d ą­
żności i poświęconych clirześciańskiem u wychowaniu. Bo 
i cóż może być ważniejszego na dzisiaj w świecie w obeo 
zgubnych dążności tak  jawnie się m anifestujących, zdążają­
cych do zdarcia powłoki chrześciańskiej z nauki, w obec 
nieszczęsnych zachcianek i porywów' koryfeuszów pogańskiej 
dzisiejszej filozofii i idących z niem i w parze pragnień spo- 
gańszczenia zupełnego szkoły? D la tego n a  pierwszem  
miejscu nie może nam  być obojętne pytanie: co robi nasza 
młodzież uniwersytecka, jakie jej zasady religijne, czyby nie 
m ogła zawiązać stowarzyszenia, k tóreby obok naukowej po­
mocy podawało i pomoc pod względem religijnym  im oralnym ?
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M ają je N iem cy katolicy i wyszli i wychodzą z n ich  szer- j 
m ierze i obrońcy Kościoła; —  czyby tej sam ej potrzeby nie j 
um iała  odczuć i młodzież polska i ujawnić, że na gruncie 
religii zaszczepia kwiaty, które zbiera w naukow ych zapa- j 
sach ?  Zkąd się m a b rać  fundusz religijny w koryfeuszach j 
nauki, kiedy m łodość przejdzie bez wrażeń i p rak tyk  reli­
gijnych? E sem p la  tra lm n t, — a przyznaw anie się publiczne ; 
do zasad religijnych z domu, od serca m atk i wyniesionych, 
ze strony jednych, nie pozostanie bez wpływu na drugich, j 
Jeżeliśm y dobrze poinform ow ani, to podobne stowarzy- j 
szenie polskiej młodzieży górnoślązkiej przy uniwersytecie j 
w rocławskim  uwzględniło w s ta tu tach  swoich ten  moment, 
religijny. Bez tego m om entu  m łodzieńcem  w N aim  — 
Łazarzem  w grobie przedwczesnym  przedstaw iać się będzie i 
młodzież, co pozbawiona religijnego funduszu, chyba testa- 
m en ta  pisać będzie, jak  on nieszczęsny młodzieniec w W ar­
szaw ie, co niedawno tem u  tak  haniebnie koniec swojego 
życia św iętokradztwem  naznaczył. Bo czemźe nauka bez j 
religii, — n au k a  dziś przeważnie n a  katedrach  uniw ersyto- \ 
ckich pow ołana do walki przeciw Kościołowi i prawdzie obja- i 
wionej ?  j

Kownie gorąco poleca Leon N II I  związki poświęcone 
pielęgnow aniu życia ehrześciańskiego w rodzinach, wspomi­
nając wyraźnie stowarzyszenia m atek clirześciańskieh i ojców, j  
I  tak  czytam y pod nr. 7 instrukcyi: „Porutile etiam  est, ;
lńnc patres, illinc m atres fam ilias fraterno' foedere conjun- 
gere eum  in fmem, u t  yirihus unitis aeternae propriae so- j 
bolis salu ti rectaccjue in stitu tion i aptius stpdere , e t effica- I 
cius consulere possint. P lu res  h u jus  generis consociationes 
b u c  illuc inductae sun t, s ire  de viris, s ire  de feminis aga- i 
tu r ,  ąuae Caelitis alicujus tu te lae sese com iniserunt, e t > 
laetissim as religionis ac p ie tatis fruotus edunt.“ — H ue \ 
illuc —  niestety , nic ubique u  nas istn ieją  stowarzyszę- i 
n ia  m atek  chrześciańskich, k tórym  kilkakrotnie poświęca- i 
liśm y już uwagę w piśm ie naszem ; — są sta tu tu , przez wda- | 
dzę najw yższą zatw ierdzone,1) — są książki, k tóre ducho­
w nym  przewodnikom m atery ą  do konferencji z m atkam i 
m ogą dostarczyć, —  ale stowarzyszenia w obu dyecezyach 
podobno liczby p ię tnastu  nie przechodzą. Gdzie są  do ży- 5 
cia powołane, tam  podobno m atk i chętnem  sercem garną 
się do nich, schodzą się licznie n a  zgrom adzenia miesięczne, < 
chętnie słuchają nauk  i p raktykują je w domu. W ychowanie 
dzieci to przecież ars a rtiu m  — a gdzie nauczyć go się j 
m atce, co najczęściej oprócz książki do nabożeństw a ża- j 
dnej innej nie czyta, — co instynktem  bodaj tylko wie­
dziona wykonuje tę  sztukę. N asi duchowni przestali być \ 
inspektoram i szkółek elem entarnych , ale inspektoram i tych ;; 
nauczycielek n a tu ra ln y ch  i tych szkół natu ra lnych  — m a­
tek i rodzin — nigdy być nie poprzestaną; a stowarzy- j 
szenie m atek chrześciańskich w parafii to jedna wielka i 
szkoła, —  niechże ją  postaw ią, wzniosą, jeżeli nie m a prze- \ 
brzm ieć tylko, odbić się o ściany głucho dźwięczny głos 
Ojca św., k tóry  zawsze aż dotąd tak  chętny posłuch znaj- 
dywał w sercach naszych.

Z szczególniejszym przyciskiem  poleca także Ojciec św. \ 
stow arzyszenia chrześciańskich rzemieślników, majstrów7, czc- j  
ladników, uczniów i połączone z niem i dzieło patronatu . 
Istn ie ją  i u nas, dzięki B ogu, takie stow arzyszenia; ka­
p łan i gorący biorą w nich  udział, poświęcają się im  w 
pracy, odczytach, naukach, urządzają dla członków nabo- j 
żeństw a i odpychają zbożnie wpływy masonów i niereligij- ! 
nych ludzi. B y ła  i kiedyś m yśl powołania do życia patro­
natu , połączenia stowarzyszeń pod jedną  egidą, m ial kap łan  , 
stanąć n a  czoło, —  ale i to dzisiaj przycichło. Może na

J) Karteczek ze statutami i wskazówek do założenia Stowarzy­
szenia można nabyć za pośrednictwem l;s. subregensa Andrzcjewicza 
w Gnieźnie.

zachętę Ojca św. wyłoni się ona n a  nowo i do jrzeje, ho 
nie b rak  u  nas mężów chętnych  do pracy i pełnych po­
święcenia !

W yraźnie w spom ina Ojciec św. i poleca uwadze pilnej 
stowarzyszenia robotników przy fabrykach zatrudnionych, 
tow arzystw a kupców, fabrykantów , a szczegół niej kongrega- 
cye m łodych kupców7; błogosławi im, aby spotężuialy, wzmo­
gły s ię , rozwinęły i ogólne uznanie pozyskały.

Poleca też i błogosławi w encyklikach swoich one wiel­
kie katolickie wiece, kongresy i związki powszechne, n a  jakie 
zwołują się rokrocznie wierni katolicy wszyskioh krajów, za­
grzewa i podnosi, dodaje odwagi i pochw ałam i obsypuje. 
Tak — mówi Ojciec św. przy końcu swej encykliki „Hu- 
m anum  genus“ — kiedy nieprzyjaciele Kościoła i chrze- 
ściaństw a n a  całej ziem i ze sobą się połączyli, to łączyć 
się w inni i ci wszyscy, którzy trzym ają  z C hrystusem  i Ko­
ściołem. Oppugnatio tam  wehemens propugnationem  postu­
la t parem : u im iru in  boni omties am plissim am  ąuandam  
eoeant opus est e t agendi societatem  e t precandi.

W  Kościele istn ieją oddawna wielkie stow arzyszenia 
modlitwy: sta re a zawsze świeże i m łode bractw o R óżańca św., 
arcybractwo N iepokalanego Herca M aryi, i żebrzące naw ró­
cenia grzeszników bractw o Najsłodszego Serca Jezusowego 
i wielkie Apostolstwo modlitwy, w spierające m odlitw am i 
O jcaśw. i podtrzym ujące gorliwość w m odlitwie — to wojska 
prawdziwie anielskie, co jak  kiedyś bojownikom podL epan to , 
tak  dziś walczącym w świecie przeciw  kłam stw om  i o b łu ­
dzie z n ieba sprowadzają i broń i odwagę i nie pozwalają 
przechodzić do nieprzyjacielskich obozów. I  pierwsze i osta­
tn ie  znalazło u nas gorliwych zwolenników, dzięki zachęcie 
Ojca św. P od względem R óżańca św. od la t dw udziestu 
dziwna na lepsze zaznaczyła się zm iana. Dziś i dziecko 
wiejskie z różańcem  w roku spieszy do kościoła i dziewczęta 
wiejskie przepasują się różańcem , a  w tysiącach domów od ­
praw iają panie i gospodynie nasze codziennie z dziatwą i 
czeladką różańcowe modlitwy. Coś podobno około stu  ty ­
sięcy prześlicznych książeczek „Posłańca Serca Jezusowego,“ 
rozchodzących się po całej Polsce co m iesiąc, najwymowniej­
sze daje świadectwo, jak się przejął lud  nasz polski gorli­
wością w nabożeństwie i jak pokochał N ajsłodsze Serce J e ­
zusowe. Ile  tej wspólnej m odlitwie zawdzięczamy, — to 
chyba kiedyś niebo okaże, kiedy tw arzą w tw arz stan iem y 
przed pięknem  godłem  miłości Jezusowej.

Ile  znaczenia przyw iązał Ojciec św. do trzeciego .zakonu 
św. Franciszka i ile nadziei, że zakwitnie przez nie życie 
chrześciańskie i podniesie się pobożność, to zbyt świeżo jeszcze 
utkwione w pam ięci, abyśm y osobno przypom inać to mieli. 
I  tu  P olska idzie w zawody z in n em i narodam i. K siążeczka 
„Echo" pod redakcyą 0 . Leona K apucyna w Krakowie, co 
m iesiąc wychodząca, kojarzy rozrzuconych braci i siostry, 
zachęca do uczynków miłości, budzi gorliwość i podaje re­
zu ltaty  zabiegów duchowieństwa. I  z naszej dyecezyi w i­
dzieliśmy w niej chw alebne zapędy o palm ę pierw szeństwa 
z innem i; na krańcu dyecezyi całe parafie ułożyły się u 
nóg św. Ojca Franciszka, W szystkie w arstwy pochłania 
chęć używania, rozkoszowania, — bo talii duch czasu, — wy- 
staw ność i zbytki w kradły  się u  nas już do cha t wieśniaczych, 
— lud już wiejski posunął się do zbytków w m ieszkaniu, 
strojach i pokarm ach; dla tego potrzebą, aby duch św. F ra n ­
ciszka owionął społeczeństwo i n a  dawne skromności zapro­
wadził tory.

W  brewe apostolskiem  „Frugiferas in te r Sodałitates" 
z dnia 27 m a ja rb . zwrócił Leon N II I  uwagę całego św iata 
katolickiego n a  kongregacye m aryańskic z powodu jub ile­
uszu trzeclisetletniogo, jaki święciły 5 g rudnia rb. Hani fakt 
że tysiące, s ta  tysięcy w iernych członków tych  kongre- 
gacyi święci na całym  świecie chrześciańskim  wielką tę  
uroczystość, dowodzi, jak  błogosławione m usiało być dzia-
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hm ie tych kongregacji, jak głęboko one przen iknęły  stó- j 
sunki społeczne. A gdybyśmy okiem rzucili na zastfpyjicli 
członków, jak  przez trzy wieki pod chorągwią Boga-Bodzlcy . 
skupiały  się we wierze swojej i wszystkiej pracy, przecłsta- j 
w iłby się nam  wybór prawdziwy czystych pod względem  i 
m oralnym , głęboką wnarą przejętych m ężów , i młodzieńców 
z najróżnorodniejszych stanów, którzy w tych kongregacjach  
w silnem oparciu się o ic li= sta tu ta , w zebraniach regu la r­
nych, w częstcm  i wspólnem przyjm owaniu Sakram entów  św., 
w przyjaźni zobopólnój z towarzyszam i równego usposobie­
nia, w pobożnych i podniosłych uroczystościach znajdywali 1 
szkołę prawdziwego, żywego clnystyan izm u, silną obronę 
przeciw niebezpieczeństw om  czasu religijnym  i m oralnym  
i dla tego podstaw ę prawdziwego szczęścia n a  ziemi. Tem u 
też, jeżeli któye stowarzyszenia, to przedewszystkiem  kon­
g reg ac je  m aryańskie w prow adzają’"członków swoich w życie i 
wedle zasad Kościoła, wywołują rozkwit w cnocie i h artu ją  
przeciw zgubnym  św iata pokusom . Nio to bowiem je s t ich 

tcelern , żeby m iały  zaspokajać potrzeby party kularystyczno 
bądź duchowne bądź też społeczno, jak  to je s t celem sto­
warzyszeń uczonych ehrześciańskich albo rzemieślników lub 
robotników; nie m ają też one u ła tw iać spełniania pojeclyń- 
czycli dobrych uczynków, ale poświęcone są całkiem  pie- i 
łęgnow aniu prawdziwej i zdrowej pobożności, z której wy­
chodzi wszystko inne dobre. Skupiają one ohrześciańskich > 
m łodzieńców i mężów n a  to, aby ich zasłonić przed niebez­
pieczeństw am i, które pojedyńczym  zagrażają i utw ierdzić ich 
w prawdziwej cnocie i religijności. P o  nad to nie zmie­
rzały o n ó 'nigdy do niczego innego i w tym  zakresie obłite 
zawsze zbierały owoce.

P a trząc  n a  to błogosławieństwo, jakie rozlewa n a  nie 
dzisraj ręka Ojca św., pytam y się nie bez przyczyny: czyby j 
i u nas nie przyjęła się ta  roślina, gdybyśm y przenieść ją  
chcieli n a  naszą ziemię, —  bo n ieste ty  aż dotąd zupełnie 
ona nam  nieznana. Czyby się nie dało zebrać przynajm niej 
wszystką młodzież pod fen  sz tandar Boga-Boilzicy, i m iej­
ską i wiejską — w ykształconą i niewykształconą? Młodzież 
przedewszystkiem  niższego s ta n u  sam opas je s t puszczona; < 
—  nie wiemy, jjo b y  ją  łączyło i podniecało do spełnienia 
szlachetnych czynów. N arzekam y słusznie ogólnie] na brak 
u niej ułożenia, skrom ności, pobożności i cnoty ■— Mak w 
mieście jak  n a  wsi, i nie zanosi się n a  le p śfg j nie m a 
w ędzidła dla niej, ham ulca ; — uczyńm y przynajmniej: z ■: 
m łodzieńców sodales M arianus, podajm y im  s ta tu ta  świętćj j 
kongregacyi w ręce, zbierajm y i skupiajm y w zgroma­
dzeniach, przem aw iajm y do r.ieh, rozciągnijm y przez kon- j 
gregacyą ściślejszą jeszcze curam  anunarum  nad  nimi, za- 
wfczwijmy pomocy dla nich M ałki N ajświętszej, — ażeby 
w onym „m iiTersus orbis terrarum *’, w którym  widzi Oj- j 
ciec, św rozszerzone te  kongregacye, nie brakło i naszych \ 
dyecezyi.1) j

Studyum historyczne o Placet.

( D o k o ń c z e n i  o),
d) K  a :t  o 1 i c k i e k r a j e w y ż s z e g o  1.1 e n  u  dopiero 

w r. 1803 wcielone zostały do W yrtenibergii. Ustanowiono 
radę do ich adm in istracji, k tóra windykowala sobie, n a ty ch ­
m ias t wszelkie praw a circa sacra  a  w szczególności prawo 
wizy dla w szystkich aktów religijnych dotyczących liturgii, 
karności* a naw et dogm atu. K ról F ryderyk wydał też w tym  
duchu prawo w r. 180G. AV księstw ie Badcńskiem  artyku ł j 
22  konsty tucyi z 11 lu tego 1803 żądał cxcquatur  naw szy-

3) Statuta można nabyć w Monastcrze w Westfalii lub u 0 0 . 
Jezuitćiv,

stko, co się bezpośrednio lub  pośrednio odnosiło do życia 
cywilnego, a konstytucya z 14 m aja 1807 odnowiła placet 
w najrozleglejszem  znaczeniu. Podobne zupełnie byio po­
stępowanie rządów heskiego i nassawskiego m im o uroczy­
stych zaręczeń, że religii katol. pozostawione będą wszelkie 
praw a 'ii przywileje, jakich dotychczas używała.

Z aśw itała Kościołowi jakaś nadzieja lepszej przyszłości, 
gdy deputowani prowincyi wyższego B enu zebrali się w 
Frankfurcie 1818, by uregulow ać sprawy kościelne w swych 
krajach; lecz nadzieje te  w net zawiodły, gdyż w artykułach, 
m ających służyć za podstaw ę do konkordatu, jako też w li­
ście, który w r. 1819 wystosowali do P apieża, przyw łasz­
czali sobie prawo place$£w obec wszystkich listów papie- 
zldcli lub biskupich jakiejkolwiek treści; rozciągali je  na- 
wetTaż do stary cli buli, k tórych zakazali zastósowywać bez 
ponownego zezwolenia rządu — zezwolenia, które każdej 
chwili odwołane byttj? mogło. S tolica św. protestow ała prze­
ciwko tym  zasadom , k tórych  falszywość napróżno wykazy­
wała, gdyż umieszczone zostały w „pragm atyce kościelnej1-^ 
jaką każde państwo u  siebie ogłosiło. Po niejakim ś czasie 
zaw arty został pom iędzy tem i prowineyam i a Pap . Leo­
nem  X II konkordat, którego artyku ł 6 zm osł placet, z wiel- 
kiem  jednak  ograniczeniem , gdyż w obec kościelnych re ­
skryptów  i aktów zastrzegał wszelkie praw a królewskie. Po 
rewolucyi z r. 1848 pragnęli B iskupi korzystać z dobrego 
usposobienia panujłgjego w tych państw ach i dom agali się 
zniesienia placbt. Po d ługich zachodach rozporządzono, aby 
dla wszystkich rozporządzeń ogólnych, wydaw anych przez 
Papieża lub Biskupów, jeśli jakikolwiek m ają związek z po­
lityką, poszukiwano placet rządowe; rozporządzenia zas czy­
sto duchów ne należało komunikować rządom  w tej samej 
chwili, gdy je  ogłaszano, nie w celu uzyskania upoważnie­
nia, lecz do wiadomości (1 m arca 1858). Episkopat tego 
samego roku jeszcze nowe 18 czerwca uczynił przedstaw ie­
nie, lecz bezskutecznie.

Nowy konkordat pomiędzy P iusem  IX  a "Wilhelmem I, 
królem  w yrtem bergskim , przyszedł do sku tku  8 kwietnia 
1.857. Król zrzekł się* wszelkiego prawa-?ea;equatur, Papież 
zaś zaleci! Biskupom  komunikować dworowi swe listy  pa­
storskie wyłącznie duchowne, a Ggfeb innych porozumiewać 
się naprzód z królem. Izby jednak  nie przyjęły konkordatu 
i zam iast niego, nowe 30 stycznia 1862 r. uchw aliły prawo, 
podobne do ustaw y z 1 m arca  18S3.

Taki sam  obrót wzięła spraw a w W . K sięstw ie B adeń- 
skicm ; konweneya, zaw arta z P apieżem  28 czenvoa 1859 
i ogłoszona przez w. księcia 5 grudnia, została unieważniona 
przez Izbę, k tóra ustanow iła placet rządowe w obec wszy­
stkich sprawą m ających stycznośŚ z cywilnemi, ees ingrsd i 
cm les. Go przez to rząd rozum iał, pokazało sio, g ru ­
dnia 1805 zakazał ogłoszenia rozporządzenia A rcybiskupa 
fryburgskiego, dotyczącego wychowania, 16 grudnia 1870 
ogłoszenia dekretów w atykańskich, a 22 listopada 1876 r. 
ogłoszenia konsty tucyi apostolskiej o w ikaryuszach kap i­
tulnych.

e) S a k s o n i a .  Królestwo saskie obejmuje pod wzglę­
dem  kościelnym  te ry to ryum  G órnych-Ł użyc, gdzie jurys- 
dykcyą biskupią w ykonuje’, 'dziekan kapitu ły  św. P io tra  w 
Budyszyuiety i prowineye dziedziczne poddane wiluiryuszowi 
apostolskiem u, rezydującem u w Dreźnie. Lecz od r. 1830 
kapitu ła  św. P io tra  m ianow ała zawsze dziekanem  w ikaryusza 
apostolskiego wr Dreźnie, tak  że ad m in is trac ja  Kościoła kat. 
wr Saksonii znajduje się w jedny m ręku.

Królewski m an d at z 19 lutego 1827 określił bardzo 
szczegółowo sposob, w jak i ju ry sd y k c ja  biskupia m a być 
wykonywana w dziedzicznych prow incjach  Saksonii. Eo- 
wiedziano tam  pomiędzy innem i. że żaden dokum ent wy­
dany przez Papieża lub w ikaryusza apostolskiego, nie może 
być ogłoszony bez wiedzy i woli króla. D ekret ten  dal
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powód do ciekawych zajścs k tórych szczegóły wyjmujemy 
z dzieła dr. Y eringa (L ehrbuch des K irchenrechts).

W  jesieni r. 1870 B iskup Forw erk, w ikaryusz apostol­
ski w Saksonii, znany ze swej uprzejm ości i łagodnego ch a­
rakteru , ogłosił lis t pasterski, w którym  się głównie rozwo­
dził nad  położeniem Papieża. M inister -wyznań odmówił 
placśf, gdyż postępowanie rządu włoskiego było tam  napię­
tnow ane jako niegodne. B iskup cofnął tedy egzem plarze 
wydrukowane listu  pasterskiego a naw et i te, które już były 
wyekspedyowane. Ten sam  m inister odmówił Biskupowd 
upoważnienia do ogłoszenia urzędowego dogm atu onieom yl- 
no |c i papiezkiej. N atom iast pozw7olił rząd n a  ogłoszenie 
zbiorowego lis tu  pasterskiego, wydanego przez Biskupów ze­
branych  w7e Fuldzie i lis t R en odczytano z am bon katol. 
kościołów w Saksonii 18 czerwca 1871. D ziennik katol. 
w Saksonii („Katli K irclienblatt zunaclist fur S achsen‘9, 
ogłosił od 6 do 13 lipca szereg" artykułów, w których wy­
kazyw ał, że w edług nauki katolickiej ważność dogm aty­
cznych dekretów nie zależy od form alnego ogłoszenia (od­
nosi się to do w szystkich aktów Głowy Kościoła, chociaż 
nie m ają  charak teru  dogmatycznego); źe zresztą lis t p as te r­
ski z F u ldy  nie b y ł ogłoszeniem  nieomylności. Z tego po­
wodu deputowany Ludw ig zainterpelow,ał rząd w drugićj 
Izbie 22 paźdz. 1873 i wezwał go, „aby Biskupowi polecił 
postarać się o to, iżby tłom aczenie m andatu  z r. W l ,  w7 
dzienniku katol. podane, uznane zostało przez katolików sas­
kich za fałszywe i w ten  sposób zaznaczono, że dogm at yr 
nieomylności w Saksonii ani ogłoszony nie został, ani też 
milcząco tolerowany nie je st.K 4a posiedzeniu Izby  5 listop. 
1873 usiłow ał poseł Ludwig w najnienaw istniejszy sposób 
in tcrpelacyą swą uzasadnić. ł\J m ister ówczesny wyznań 
dr. v. łG erber, następca po Falkcnsteinie, odpowiedział, źe 
dziennik kościelny je st przedsięwzięciem  prywatnem , arty ­
ku ły  jego nie m ają żadnego urzędowego znaczenia, że od­
czytania listu  pasterskiego z Fuldy  nie m ożna uważać jako 
ogłoszenia dogm atu o nieom ylności dla Saksonii, że wszę­
dzie, gdzie chodzi o praktyczne konsekweneye dla życia pań­
stwowego, rząd w edług tego pojęcia postępować będzie. 
Grzędowy JJresdener J o u r n a l  usiłował także w sprawie in- 
terpelacyi Ludw iga uspokóić um ysły, lecz Ludwig niezado­
wolony, postaw ił wmiosek: „prosić rząd, aby apostolski wi- 
karya t za samowolne i prawmm przeciwne postąpienie (przez 
odczytanie lis tu  fuldajskiego) pociągnął do odpowiedzialności 
i nakazał m u ogłoszeniem , któreby n a  drzwiach kościołów 
wszystkich w Saksonii przybite zostało, uwiadom ić katoli­
ków7, że" czasu swego przez odczytanie z am bony ogłoszenia 
dogm atu o nieom ylności przestąpiono prawo a ztąd akt tójn 
żadnego nie p M a d a  znaczenia prawmego.14 W niosek ten, 
ponieważ m in ister v. N ostitz-W alw itz nie chciał nad nun 
dyskusyi w proponowanych naradach  końcowych, przekazano 
trzeciej dcputacyi. T am  oświadczył rząd, że w odczytaniu 
lis tu  pasterskiego nie widzi ogłoszenia dogm atu o n ieom yl­
ności. D eputacya uchw aliła jednom yślnie przejść nad wnio­
skiem do porządku dziennego, gdyż fakfca, przy toczone przez 
posła Ludwiga n a  uzasadnienie wniosku, skutkiem  nas tę­
pnych  inform acyi okazały się nieprawdziwemi. Większość 
jednak  deputacyi postaw iła wniosek dodatkowy: „prosić rząd, 
aby w7 odpowiedni sposób publicznie zadokum entow ał, iż 
przez odezytanitF fuldajskiego lis tu  pasterskiego z ambon 
dogm at o n ieom ylności ogłoszony nie z j^ ta ł i ogłoszony bytf.^ 
nie m ógł.'4 W niosek ton został przyjęty  na posiedzeniu 
drugiej Izby 5 grudnia 1873 r. 70 glosam i przeciwko 3. 
Aby7 zaś żadnej nie pozc|gawić wątpliwości, że wmiosek ten 
nie d la  ’sTvej śmiesznej treści, lecz jako szczęśliwie wymy­
ślony punk t wyjścia dla nowego K  o |lc  l o l o w i  n i e p r z y j a ­
z n e g o  prawodawstwa został przedłużony7, przyjęła jeszcze 
Izba jednogłośnie dodatek zaproponowany przez posła S tre itty  
„aby  prawo zwierzchnictwa państw a nad K ościołem  katol.

na nowo zostało uregulow ane.“ P ierw sza Izb a , po w ysłu­
chaniu  B iskupa Forwerka, który oświadczył, że dogm at o 
nieom ylności zobowięzujo w7praw7dzie katolików w sum ieniu, 
w Saksonii jednak  ani urzędownie ani z pastorskiego urzędu 
nie był ogłoszony —  postanowiła przejść nad kwestyą pu- 
blikacyi do porządku dziennego, głosowała jednak  za nowem 
uregulow aniem  praw  zwierzeliniczyeh państw a nad Kościołem 
katolickim. Prawo to zostało wydane w7 r. 187G w edług 
wzoru praw austryackich  z r. 1874.

f) H a n o w e r .  K onsty tucyą hanow erska z 6 sierpnia 
1840 r., m im o że ustanow iła wolność sum ienia i kato li­
cyzm na te in  sam em  stónowisku co pro testantyzm  p o s ta ­
wiła, u trzym ała  placet. Po anneksyi H anow eru przez Brusy, 
dzieli Kościół katol. w tym  kraju  losy Kościoła w P rusach .

g) B r  u n s z w i k posiada także w konstytucyi swej 
przepis o placpt, jakkolwiek nadał wolność prasie. A rtykuł 
bowiem 215 konsty tucyi opiewa: „Rozporządzenia ogólne
rrydawane przez władze kościelne, dekreta wydawane przez 
przełożonych kośc. zagranicznych ikujkolwiek są natury , 
nie m ogą być ani ogłoszoną ani wykonane bez poprzedniego 
upow ażniana rządu kraju.

5. P l a c e t  w B e l g i i  w 19 wieku. W spom inaliśm y
0 wyjątku, jak i stanowi pod tym  względem Belgia i wyró­
żnia się od innych krajów. K ousty tucya tego kraju  nadaje 
wolnoffl| znoszenia się w iernych z Głową Kościoła i na od­
wrót. Odnośny artyku ł 16 brzmi: „Państw o nie m a praw a 
m ieszać się ani do nom inacyi ani do installacyi m inistrów  
jakiegokolwiek wyznania, ani im zabraniać, znoszenia się 
ze swymi przełożonym i i ogłaszania ich aktów7, z wyjątkiem  
w ostatn im  razie o ty le , o ile odpowiedzialna je s t p rasa
1 publikącya.14 K ongres belgijski, k tóry k o n sty tu c ją  w r. 18oU 
ułożył, złożony był w większości ze znakom itych kątblikow, z 
oświeconych i gorliwych duchownych, którzy dla religii chcieli 
nieograniczonej w7olności. Przedewszystkiem  m iał kongres na 
oku uczynić n a  zawsze niepodobnym  powrót ucisków i gwał­
tów, zadawanych religii katolickiej przez rząd poprzedni. 
I  dla tego me tylko w zasadzie za niezawisłością Kościoła 
się oświadczył, lecz chciał oznfezyć Także główniejsze kon­
sekweneye, sform ułować ważniejszo punkta, w których prze­
dewszystkiem wolność władzy duchownej się. objawia, i w 
których pod rządam i poprzedniem i Kościół najwięcej m iał 
do cierpienia. Pom iędzy terni konsekwrencyam i wolności r e ­
ligijnej, artykuł L6 wyżej przytoczm y, był jednym  z naj­
ważniejszych K onsty tucyą u sunę ła  w ten  sposób obowiązek 
sta ran ia  sięj“4 o upoważnienie rządu  do pub likac ji aktów 
śwj Stolicy i zabran ia ła  prawodawcy napow rót go w przy­
szłości przywracać. Dwie zasady konsty tucyjne regulują tę 
m ateryą, jak  mówi M oulart:1) 1, P u b lik a c ja  aktów przeło­
żonych kościelnych, czy się odbyw7a drogą prasy, czy ustnie 
w kościele lub gdzieindziej, nie może podlegać ceim irzepuii 
żadnym  prew encyjnym  środkom, ani też potrzebuje żadnego 
poprzedniego upoważnienia. 2, R e p re s ja  przestępstw7 po­
pełnionych w tój nrateryi, poddana jest' p r a w u  o g ó l n e -  
m u  o prasie i zwyczajnej pubnkacyi.

\\j projekcie do nowc%o kodoksu karnego w r. 1858 
zaproponował rząd artykuł 298, orzekający kar) spec ja lne  
„ua wszelkie p ism a zawierające instrukeye pasterskie, w ja ­
kiejkolwiek fonnie są wydane, w którycliby m in ister jakiego 
wyznania pozwolił sobie krytykować lub cenzurować czy to 
rząd, czy jakikolwiek ak t władzy.44 K o m isja  Izby oświad­
czyła jednom yślnie, że artykuł ten  sprzeciwia się konsty- 
trfcyi i po dwóch dysk u sjach  (w grudniu 1858, w lu tym  
1859) rząd usunął ten  artykuł. Tenże projekt przepisy­
wał w artykule 3U2 karę s^ąeyalną n a  m in istra  wyznania, 
k tóryby podczas cerem oui' swego wyznania odczytał pismo 
przełożonych kościelnych, zawierające krytykę łub  cenzurę

*) U Jiijlise  et l 'E ta l  pug 594—595.
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aktów rządowych. Mimo żywej opozycyi ze strony prawicy, ( 
liberalna większość Izby reprezentantów  przeparla ten prze- j 
pis widocznie niekonstytucyjny. A rtykuł ten nie znalazł je- i 
dnak łaski w oczach wyższej Izby. Ma posiedzeniu z 25 lutego i 
1866 r. kom isya sprawiedliwości senatu  w zgodzie z rządem  I 
zaproponowała jego usunięcie, a Izba jednogłośnie to u- f 
chwaliła:

G dyby wszystkie rządy były naśladow ały Belgią z r. 1860 
i w obec publikacyi rewolucyjnych lub szydzących z wszel- ; 
kiej wiary i m oralności były postępowały z taką surowością 
jak w obec Kościoła, nie by łyby  dzisiaj tak  podminowane j 
rewolncyą. N ie doktryny K ościoła są zgubnem i d la kon- ! 
sty tucyi ludów, lecz bluźnierstw a bezbożnych. Gdyby Ko­
ściołowi pozostawiono wszelką wolność nauczania apow ścią- j 
gano jadow ite języki prasy liberalnej i radykalnej, toby \ 
ca ły  świat n a  tern zyskał.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
D w a  p r a k ty c z n e  p r z y p a d k i o  b rew ia rzu . W aktach j 

procesu kanonizacyjnego wielcbn. sługi Bożego Klemensa Maryi 
Hof bauera znajduję się w N oviss i» ia  Posii io  super  Virhttibus,  
H om ae 1 8 7 5 , pomiędzy ostatniemi zarzutami i wątpliwościami, 
jakie promotor fidei przeciwko bohaterstwu cnót wici. sługi Bo- j 
źego podniósł, także wątpliwość, czy Hofbaner odprawiał codzien- ' 
nie brewiarz, tyle bowiem diicbownemi i pastę,rskiemi czynno­
ściami był zajęty, że mu bodaj pozostało czasu dla dokładnego 
spełnienia tego ważnego obowiązku. Zdaje się jednak, żc pro- j 
motor fidei sam nie kładł wielkiej na tę wątpliwość wagi 
i tylko dla tego ją  przytoczył, ne quid desidorari queat ad spi- 
cilegium sererioris censionis. Bropugnator causae bez wielkiej : 
trudności wątpliwość tę usunął. O mężu jak O. Hofbaner, co 
wszystkiemi cnotami cudownie jaśniał, wszelkie prawa Boskie i 
kościelne wiernie i sumiennie wypełniał, cały żył dla Boga i mę- j 
żem był modlitwy, słusznie z góry przypuszczać należ)', że obo­
wiązek brewiarza jak najsumienniej wypełniał, chociażby nawet na 
to żadnych świadectw i dowodów nie było. Propugnator causae 
jednak zdołał przytoczyć dowody z wielu zeznań świadków a po­
między innemi wspomniał o oświadczeniu pewnej pani, która ze- j 

znała, żo O. Hofbaner, gdy go odwiedzając przy odmawianiu 
brewiarza spotkała, z największą zawsze uprzejmością do niej \ 
się zwracał i mówił: „Jeśli Pani możesz czekać, będę dalej ;
brewiarz odmawiał —  a jeśli nie masz czasu, przerwię go na­
tychmiast." Żc czcigodny sługa Boży mimo swej niezmordowanej j 
i ustawicznej pracy w służbie dusz jeszcze tyle czasu znajdywał, i 

aby odmówić codziennie oflic.um, udowodnił propugnator causae > 
faktem potwierdzonym przez wielu świadków, że O. Hof bauer mą- j 
drze bardzo i sumiennie z czasu korzystał, nigdy nie próżnował, j 
(no momentum quidem temporis in otio transigubat), rano o go­
dzinie 3 wstawał itp. Mjśl tu poruszoną o przerywaniu bre­
wiarza i o obowiązku odmawiania go wśród nawału innych pa- i 
sterskicli obowiązków podejmujemy, aby ją w dwócli praktycznych 
przypadkach objaśnić.

I. Tytus, otrzymując wizyty, przerywa hory kanoniczne na- i 
wet w środku psalmu, a potem nie powtarza już dawniej odpra­
wionej części liory. Niekiedy rozdziela trzy nokturny na dłuższy i 
czas i zajmuje się czem innem. Razu pewnego wołają go wie- i 
czorem, gdy matutinum odmawiał, właśnie gdy skończył psalmy 
III Nokt. i Pater noster, do ciężko chorego; spieszy Opatrzyć 
go ostatniemi Sakramentami i dopiero na drugi dzień rano od- j 
prawia dalej brewiarz od miejsca, gdzie wieczorom przerwał: j 
A  rinculis peccatorum itd. Lectio s. Ewangelii itd. P)tanio, j 
czy postępowanie tego rodzaju nie uwłacza prawu kościelnemu? j

O d p. Regułą jest odmawiać każdą borę kanoniczną bez ! 
przerwy, gdyż każda hora organiczną stanowi całość. Reguła j 
ta jednak zobowiązuje tylko pod grzechem powszednim i dopu­
szcza tyle wyjątków, ile rozsądnych jest powodów, aby modlitwę j

przerwać. Takiomi powodami są: wzgląd na sprawiedliwość lub 
miłość bliźniego, gdy np. kapłana wołają do chorego, spowiedzi 
słuchać musi kogoś, co nie może czekać, albo niechętnie czeka; 
wykonanie jakiegoś rozkazu przełożonego; wzgląd na nabożeństwo 
—  jeśli coś clice się uczynić, aby roztargnienie lub obawę, by 
później nio zapomnieć tego, usunąć (lecz to niepowinno dziać 
się często; z tego samego powodu wolno w czasie odmawiania 
brewiarza {inno krótkie modlitwy lub pobożne westchnienia do­
dawać); wzgląd na grzeczność przy odwiedzinach; każda sprawa 
w swoim własnym lub obcym interesie, jośli nie może być od­
roczona. Ztąd widoczna, żo Tytus nie zbłądził, jeśli dla odwie­
dzin, jakie otrzymał, a tym mniej gdy dla chorego offtcium 
przerwał; w ostatnim przypadku nawet przorwać był zobowiązany, 
chyba żo niebezpieczeństwa nio było, czego jednak z pewnością 
nigdy wiedzieć nio można. W pierwszym zaś przypadku odpo­
wiedniej iść za przykładem O. I-Iofbauora i odwiedzającego py­
tać, czy może czekać. —  Nokturny mogą być rozłączone, jak to 
leż dawniej praktyką było kościelną, gdyż w różnych godzinach 
nocnych odmawiane były. Bez szczególnego powodu aż do trzech 
godzin mogą być rozłączono, a nawet i dłużej, gdy jest powód 
słuszny (S. Alfons lib. V n. 167). —  Ody hora jaka przerwana 
została, nio potrzeba jój koniecznie powtarzać od początku, cho­
ciażby nawet to przerwanie bez powodu słusznego się stało, gdyż 
pojedyncze psalmy, lekcye, hymny mają swTą odrębną zupełną 
myśl a przez intencyą dokończenia co się rozpoczęło, dostatecznie 
w jedność połączone zostają. A nawet i wtenczas nie potrzeba 
powtarzać, gdy się psalm w pośrodku przerwało, bo i pojedyńczo 
wierszo mają sens zupełny (Alfons św. lib. V n. 168). Zre­
sztą żaden kapłan nie omieszka po dłuższej przerwie psalmu, 
hymnu lub lekcyi już dla samego skupienia i zrozumienia le­
pszego rozpocząć od początku. —  Pytanie jeszcze, czy Tytus nie 
zbłądził przez długą, bo całonocną przerwę III Nokturnu, i kon­
tynuowanie dalsze od miejsca, gdzie przerwał. Docyzya zależy 
od tego, czy miał słuszną przyczynę, czy nie. IV pierwszym 
razie nie zgrzeszył wcale, w drugim popełnił tylko grzech po­
wszedni. Św. Alfons (lib. Y n. 167) mówi: „dicunt posse enm, 
qni hodie ineoepit matutinum, illud complero in crastino sino 
peccato gravi, etsi diflbrat sine causa." La Croix, który to samo 
zdanie wypowiada (lib. VI u, 1306), dodaje: hoc tamen non fa­
cile praetbaran. Zapewne każdy tak będzie m yślał, a kto już 
doszedł do lekcyi III Nokt., tyle zapewne czasu znajdzie, aby 
matutinum skończyć.

II. Kajetan, proboszcz w miejscu, gdzie jest dużo pracy 
pasterskiej, wie, że nazajutrz, jako w wielką uroczystość, nio bę­
dzie mógł dla wielkiego konkursu ludu do spowiedzi odprawić 
przed Mszą św. matutinum i laudes, a jednak nie antycypuje.
Z powodu długiego słuchania spowiedzi w dzień święta i dla 
innych prac pasterskich, dopiero na wieczór może się zabrać do 
brewiarza; lecz odmawia tylko nieszpory i kompletę, sądząc, że 
do czegoś więcej nic jest zobowiązany, gdyż czas przeznaczony 
na inne liory już przeminął. Pytanie, czy Kajetan zgrzeszył 
w jednym lub drugim przypadku?

O dp. 1, Przez to żo matutinum i laudes dnia poprzedniego 
nio antycypował, nie zgrzeszył, gdyż antycypowanie to jest d o- 
z w o 1 o n o lecz nie n a k a z a n o. Antycypowanie tej części 
officium jest przywilejem, który przeszedł w zwyczaj za milczą- 
com pozwoleniem Kościoła, nikt jednak nie ma obowiązku z przy­
wileju korzystać (s. Alfons lib. V n. 155  versus linem). Jak­
kolwiek kapłan przepisem Kościoła (rubr. missal. tit. 1. depracp.) 
pod grzechom (tylko powszednim) jest zobowiązany, jośli go ża­
den rozumny powód od tego nio uniewinni, matutinum i laudes 
przed Mszą św. odmówić, to w przypadku naszym Kajetan nie 
zgrzeszył: bo w sam dzień bez pogwałcenia daleko ważniejszego 
obowiązku, tj. miłości, bliźniego, nie mógł tego uczynić, a dnia 
poprzedniego nie potrzebował. Zresztą w takim razie każdy po­
bożny kapłan będzie chętnie antycypował i w ogóle każdemu to 
kapłanowi zalecać można, zwłaszcza dla powodu, który się wy­
każe przy rozbiorze drugiego punktu.
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2. Kajetan przez to, Je na wieczór tylko nieszpory i komplotę i 
a nie całkowito tego dnia officium odmówił, zgrzesz}-!, jeśli nic 
uczynił tego in bona fide, bo obowiązek odmówienia oflicium dnia 
rozpoczynaj się o pćduc% i trwa do drugiej północy. Officium 
praccipłtur njpitai i intra latitudinem totins dci — a puncto me- 
diao noctis jijaóęedontis diei ad punetmn nicdiac noctis diei sc- * 
ąuontis. (S. Alph. lib. V n. l i f e  et 173}. Ściśle wziąwszy, wedle 
litery prawa obowiązek odmawiania oałcfgo Officium wtenczas tylko 
ustają, Idy sprawiedliwa przeszkoda od północy do północyij|wa; 
stante sinpedimento a media noctc ad mediam noctem tollitur > 
obligatio, jak mówi Gury II n. G7. W tej też myśli mówi s-lu- s 
sznie La Croix (lib. IV n, 1229 ) prżęąiw- bardzo luźnonni Cn- | 
raniuelowi, żc ten, który przez 12 godzin ox offkio np. zajęty 
był s-hicliamem spowiedzi i kazaniem, od obowiązku odprawienia 
.officium nie jest zwolniuny, gdyż mu pozostają jeszcze drugig 
12 godzin. Ztąd wynika, żę jeśli ktoś w oznaczonym czasie 
nie odmówił pewnej hory kanonicznej, np. matutinum, prymy m ,  
późnićj, jeśli może (rozumie się w ‘cztrsie tych !*24 godzin), 
odmówić jo powinien, liównież wypływa ztąd, żo horę w czasio. 
w którym w le p ię  móżolina, odmówić trzaba, jaśli si;ę; przewiduj ty  
że później czasu do togo nic będzie. ()Sw. Alfons lib. 5 n 155).
—  Co sięĄzaś tyczy czasu, który Kajetan uważał Za decydujący, 

rzftuwożyć należy: a) że ton czas to małoznacząca okoliczność,-, 
rzecz podrzędna, .a główna i istotna 'togo obowiązku, to odpra- ; 
wicnic officium^ kto nie może wypełnić to, co w obowiązku jeSt 
podrzodniojfzom, nie je-ste-żwolniony od wykonania najistotniejszej j 
rzeczy (d o h n t,M lj i i . i  inwM. ihrol . tract. 5 n. 711 . La Croix 
lib. 4  n. 122x5}. Dalej b) godziny do modlitw kapłańskich są 
przeznaczono, jak śjjfc -wyrażają/'moraliści, noif .ad liniendam sed } 
ad ur^-endam •obligstionem. Tak się ma rzecz w teoryi. !V pra- J 
ktyCe jednak kazuistyozna moralna' zważać musi na l&żne towa­
rzyszące okoliczności, które niekiedy od ścisłogo obowiązku zwal­
niają, I tak nie ulega wątpliwości, żc gdy kapłan cały dzitn 
funkcyiimi pasterskiomi był zajęty, '^słuchał spowiedzi, kazał, 
chrzcił,tbhorych opatrywał)' skutkiem “ nużenia i osłabienia zwol­
niony być możę.-zod odmawiania oflicium późno w noc, bo nie 
tylko fizyczne lecz i moralno niepodobieństwo zwalnia od togo, ; 
jak każdog.o innego prawa -kościelnego. Tego rodzaju jednak 
wytężenie w służbie dusz i taka słabość, która moralne niepo­
dobieństwo odmówienia officium za sobą pociąga, nader rzkdlyo > 
zachodzić] możo. —  Ponieważ fedy obowiązek odmówienia niatu- 
tinum i laudosy-jeśli przed Mszą św. nie zostałySfodprawione, 
trwa r£ały dzień, antycypowanie Ifoh dnia poprzedniego, każdemu 
kapłanowi w pasterstwio dtfjz zajętemu, jak najmoemójmsię za­
leca, aby zpotcin w nawale innych zajęć nie musiał’ matutinum < 
odkładać do południa lub na później, skutkiem czego cało ofli- 
ciuni zbyt pospiesznie, .nieuważnie i nięoliętnio odprawi, nio 
mówiąc' już^.tenebezpife.dzoiistwio ulegnięcia pokuśfe, by zupełnie 
lub częściowo obowiązek ton zaniedbać.'

Wspomnieć przy tej sposobności nie zawadzi, jak w da­
wniejszych czasach obrazkami w sposób drastyczny zachęcano 
się do ndjsuinicnniojszego wypełnienia tego obowiązku. 1 tak 
w starych brewiarzach znaleźć można drzeworyt, przedstaw łający 
wóz napełniony brewiarzami, ciągniony przez trzy kozły; zH woc 
zem bieży szatan w- postaci ludzkiej z końskiemi nogami, z ro­
gami na głowio i ogonem, lift plecach niesie kosSj pełen bre­
wiarzy i właśnie chffl jeden rzucić na wóz; dalej w ty ło goni 
inny djabeł, który przy bywa z niedalekiego miasta, fównież obju- 

1-ćzony brewiarzami; furmanem, który z kozia bióżem swoj zaprzęg 
popędza, jest również szatan. Z brewiarzów nieużywanych t. j; 
z zaniedbania modlitw brewiarzowych ciągnie piekło zyski. Jo- 
szcze inny obrazek znaleźć możną, w starych brewiarzach. Duch 
ziy przedstawia się, w postaci ludzkiej z szyderczą twarzą, ro­
gami na głowie i nogami końskiemi i nie-sje z miasta na bar­
kach olbrzymi kosz-, napełniony świstkami papieru, z fifflySs  
niektóro w górę powiewają, a. zapisano są słowami i zgłoskami 
przy odmawianiu officium mewyinawianemi, połykaneim, .jak np. 
Gloria Lilio Spirilu sauct, Patri erat in principio et semper

in saocnlarum. Amen. Pod tym obrazkiem znajduje się nastę­
pujący pełen myśli głębokbh wiersz:

Canonic-as boras, si dewotę legis oras;
Tunc orantur łiorae, si cffPde leguntur et ore.
Littora noglccta vel syllaba murnuiro tec-ta,
Colligit liaec satanas, si non cnm cordc laboras, 
cragmina yerborum Tytinillus colligit lionun-,1&
Quaque dio millc wicibus se sarcinat ille.
Quitł fafcis 'extra cliorum, qui dobitor officionnu 
lis diwinorum? -Our indnis acta ragorum?
Dcsino stare foras, quia Cliristus ponderut lioras 
lit, noniinando moras, distinguit qualiter oras.
(.>ui psalm os resecat, vel vefba Davidi#a curtat,
Displicet ille Deó, dum placuisse putat;
Cum Domino psallos, psallendo tu tria soryos;
Dirige cer sursum, profer beuc, reRpioę-ćensum.
Nunc lega, nunc ora, nunc cum feryoro labora- |
Nunc contemplarc, nunc scriptbras mcditarc.

Wiadomości literackie.
W programie szkolnym gimnazyum w Sanoku w aBŁlie-Ti) 

za rok szkolny l2*84 umieścił katcchota gimnazyalny ks. I j r -  
nnijn Z u z a'k -rozprawę. j Y t t ł r k a  l i e l i y i l  w  &' z k o ł u t h ,  
która także w osobnej wyszła odbitce. Z góry wyrażamy uznanie 
szezaję; sznn. autohjwi, że, podjął pracę z wielkim aparatom nar-ę ; 
ukowym, że nic na sofejaMTko i. doświadczeniach swoich się o- 
pierjf, ale przy każdej proponowanej reformie, przy każdej wybi­
tniejszej uwadze powołuje się'- na powagi naukowo ua polu pe­
dagogiki Katedietyczaiej. Katecheta przy gimnazyum galie.yjsl.iem 
pracujący, galicyjskie praedewszystkiem uwzględnia"' stosunki i li­
czy sięsz  zapatrywaniami ogólucmi na przedmiot w GaLcyt do- 
mimijąceuii; —  i słusznie tak sobie.*)postąpił, bo chcąc reformować, 
podnogić, poprawiać, -m usi się  oprzeć na tom, co dane, co istnieje;
—  :?aff nie spusjtcza z oka pism, książek i zdań objawionych 
w tym przedmiocie i w Prusach, i z mrówczą pilnością zebra­
wszy wszystko, co mógł w og'ólc zebrać, począwszy od starych 
synodów w Polsce (str. 8, 9, 10, 3 2 ). aż do najnowszych roz- 
Tządzcń władz szkolnych w Ahstryi i władaj? duchownej, przed- 
•staw Ił w obszernych ramach: kto ma uczyć rcligii, w >lu godzi- ’-, 
fflfeh i wedlo jakiego plami i rozkładu w szkratch ludowych i 
wyższych. W pięknym zw iązku, %. logiczną śgisłośdą trzyma 
Szan. autor nauczyciela roligii przy uczniu w całym duchowym 
jego rozwoju, począwszy od figo lub 7go roku jego życia, aż do 
najwyższej klasy gimnazyaliuy, to glównię^mając na oku, czego f 
w pojedynczych latach uczyć-„trzeba. W pojedynczych zaś roz­
działach mówi autor: o nauce religii w szkutach w ogóle, kto 
powinien nauczać, diogo i czego uczyó^w szkołach, żo naukę lĄł^d 
ligii rozp^c-zymić należy od katechizmu, —  o rozkładzie matd- 
ryału katechetycznegó na liojcdynczc lata nauki szkólm-jj o li­
czbie godzin, o nauce-: reł-fgii w gimnazyum i rozkładzie przed­
miotu na pojedyiicze klasy, o książkach szkolnych dla nauki 
religi i prawach Kościoła i rozporządzeniach władz;-,szk'dnyclr,j
— Co do rozkładu materyału lmzymądaL^ uwagi o prawach Kościoła 
do szkoły na rozdział, który poświęeiłljiytaiiiii: kto powinien nauczać. 
Przeciw rozkładowi materyału nie mamy nic do nadmienienia- 

-jest logiczny! wyczerpujący.- Szan. autor wyćzerpnął także materyał 
sam i zużył cały, jak na kłębek zręcznie go nawiązał w roz­
dziale II, uzasadnił ldg^cznie: jak jeden dział nauki z drugiego 
koniecznie wypływa i jeden po drugim logitznio następuje) cho-

jifiaż widać tu i owdzie pewną sztnczuośjJJ, pewno wyszukanie, 
naciąganie — ■ jak np. zostawionio siedmiu próśb modlitwy Pai 
skiej z dwimasku artykułami wiary, dekalogiem a nawet Sakra­
ment :inii św. (str. 46  etc-i-ji Piękno za to, poetyczne poniekąd 
jest uzasadnienie nauki, jak czynić znak krzyża fiw., — lilii® 
ustępy, jak ten, elektryzują uuuc-zyciela i podnoszą. Mówiąc o 
matoryale, podnosimy mrówczą piliiość ks. Zuzaka, z jaką ze­
brał najróżniejsze rozrządzenia władz świeckich austryackich, od­
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noszących się do nauczycieli religii i jej nauki, za którą ka- 
teelieei galicyjscy wdzięczni mu "będą1, bo prawdziwą eucyklo- 
podyą rozporządzeń rządowych podał im w ijfreo szan. autor. —  
Godzimygsię na rozkład i następstwo przedmiotów, jak jo przed­
stawił ks. Zuzak na str. 24  — 5.2; i— ale na to się nie godzi- 
myM oby z dziećmi, któro z domu co dopiero wyszły, rozpoczy­
nać naukę religii od rozbioru, choćby i najkrótszego, pacierza 
„Ojeze nasz.1' Katechecie wystarcz-y z początku, żc dziecko umie 
pacierz, że wie, iż w nim z Bogiem rozmawip/.i że Bóg* słucha 
togo paciorka; — bo, £eby dziecko treść pacierza dniało zrozu­
mieć, do tego potrzeba mu wpierw wiole innych pojęć. Tu zaś 
musiałby wyrwacwzKfałości pewne prawdy, dogmata i bez zwią­
zku tylko dziecku przedstawić, a tak w oderwaniu.' 'przedstawio­
nych prawd dziecko nie zrozumie. Mówi szan. autor, że przy 
wyjaśnieniu dziecku pacierza katecheta^ może posługiwać się hi- 
storyą biblijną; i tak przy pierwszój prośbio ma opowiedzieć: 
o pasterzach przy żłobie, aniołach, „śpiewającyoh; —  przy 2giój 
o dobrym łotrze na krzyżu i o śmierci św. Szczapami; przy Gciój 
o modlitwie P. Jezusa w Ogrójcu, i tak dalej. —  Jakże o tern 
mówić dziecku, co ledwie z opowieści} rodziców coś wio o P. Je-' 
zusio ? Jakże ma odpow,edzieć na pytanie samo z ęi-obio się 
nasuwające w duszy: na co P. Jezus, pastuszkowie, łotr na krzyżu? 
Czy zresztą taką mnogością obrazów od razn się odsłaniająoyąlh 
nie odurzy się, a przez tom ie  osłabi duszy dziecka? Czy nie' 
mleka, wedle słów Apostola, pątfzejia dziecku, kiedy ffiu tu już 
mocne- od razu szan. autor chce podać „pokarmy? Ile tu tru­
dności dla dziecka, nauczyciela; —  a nie potrzeba togo wcale, lio; wy­
starcza, aby dziecko dobrze Ojcze na-sz umiało i aby wiedziało, że Bóg 
chce Jego, by się modliło i że słucha jego modlitw)'. Jeżeli gtfzie- 

Uądź, to w nauce pewien porządek zachowany być winien; —  
w metodzie,; o której tu mowa, nie'- widzimy tego porządku, bo 
kaze szan. autor wyrywifc pewne pojęcia, przykłady z całości, 
których dziecko na tym stopniu rozwoju nio zrozumie. Naj­
prostsze to i najnaturalniejsze rozpoczęcie nauki roligii od py­
tania : kto jest Bite i jaki jest Bóg? Bołii o cóż tu chodzić 
może? *pzy żeby dzicakó-od razu z rozumieniem się modliło? 
Tego Iteg^nie żąda, bo łtó impossibile; — niechby ono z rozu- 
zuniianioni i sercom tylko zawsze clioćby i od 14®  roku |S |fta  
a potem przez całeiżycie zawsze się modlił^!, Wszakżo: „exorę 
iufantium ot lactentium pcrfecisti laudom!“ — Słuszne i spraj 
wiodliw&Jest żądanie ks Zuzaka, i na nie zwrac-amy szczegól­
niejszą uwagę, żeby dzieci w szkole elementarnej ućzyły się re­
gularnie i systematycznie historyi biblijnej (str. 7 7 )Ł jak to i 
u iia s je s t  przepisem, u cn iu  bowiem ,od razu nie ma pozna­
wać dziecko rządów Bożych na ziemi, stósunku, w jakim cslJ-j; 
wiek znajdował się do Boga, —  czemu nie ma z wolna pozna­
wać implicite idei mesjańskiej i życia Zbawiciela? Wszakżeż 
liistorya biblijna to szkic objawienia Bożego, a na objawieniu 
oparta wiar.fi, i dla togo fundament kładziemy w duszy dzioSEa, 
kiedy go uczymy liistoryi biblijnej. ll |z y ć  jój zaś o tyle t y l# £  
o ile naprowadza na nią katechizm, jak to aż dotąd zdaje się 
być w Salicyi (Austryi) zwyczajem, to znaczy-; uczyć ją w u- 
stępach niepowiązanych, ocjgrwanych, przedstawiać szmaty tylko, 
jak g'dyb) sukni calćj nie chciało lub nie mogło mu się okazai&j 

H sb w g i o książce do nabożeństwa dla dzieci szkolnych (str. 
65) *$ą, bardzo trafne, .sprawiedliwo, a pragnienie zaprowadzenia 
jednostnjności pod tym względem poprą zapewne wszyscy- kate­
checi. Słuszna uwaga szan. autora,' że wielkie jest jej znaoze- 
ni<> i że dla tego „powinna zostawaciw najściślejszym maSbnym  
związku z katechizmem, aby katecheta m ógł przy uauce równo­
cześnie wdrażać dzieci i do modlitwy i do nabożeństw.11 Wszak- 
żeż cały układ duszy dziecięcej pod względem religijnym, na­
strojenie strun t-j duszy najednę czarowną pieśń chwał) Bożćj, 
—  to zadaniem zaszczytnem katechety!

W ro-zdziale A' domaga się ks. Zuzak pomnożenia liczby gar­
dzili na naukę religii w szkołach ludowych (w Galicji), powołują!? 
się na nauczycieli świeckich, którzy także tego się domagają i żąda 
przynajmniej jednej godziny tygodniowo dla historyi biblijnej.

Wyższcmi zakładami w Galicji są szkoły średnio i gimnazja. 
Nauko religii we wyższych zakładach opióni bardzo słusznie ks. 
Zuzak na nauce udzielanej w szkołach ludowych. Mówi on słu­
sznie: „w klasach I i II Pmnazyów (w naszej sekseio i kwin­
cie) i roalnych szkół nauka religii koniecznie musi bfć budo­
waną na tej podstawie, jaka daną była w ludowych szkołach 
i udzielana tą samą metodą, jakiej tamże używano.11 ŚJopień 
wyższy nauki od szkoły ludowćj wyróżni się we wykładzie ndSf^a 
uc-zyciela. Ubolewanie autora razem z powagami przytoczono mi 
(str. 80*’ 81 ), że w godzinach przepisanych całego (pensum 
prz'ejść niepodobna, jest słuszno i sprawiedliwe. — Podział ma- 
teryału całegm nauki religii, historyi biblijnej, historyi kościel­
nej, sposób wykładu, lfodany przez ks. Zuzaka, znajdzie, nieza­
wodnie uznanie u wszystkich katechetów; —  jednę tylko co do 
historyi kościelnej uczynilibyśmy uwagę, że, kijj&y od k l|śy  I.V 
(naszej tercyi) rozpoczyna się, nauka historyi w jednej tygodniowo 
godzinie, natenczas lopićj by było uczyć jej w cln-onologicznyS 
porządku co do najważniejszych wypadków a mianowicie uwzglę­
dnić histoyya. rozwoju Kościoła, herezyi i jiapioztwa, —  nie zaś, 
jak za* dzisiejszym pewnie kierunkiem, aby w kl, IV opowiadano 
hiMoryą sposobem biograficznym, a później w kl. TI „wskazy­
wano na boski początek Kościoja^kątolickiego, a tern samom jego 
hierarchii, nauk ij^óh ary i Sakramentów7 „św.11 Uczniowie większy 
odnieśliby pożytek, gdyż zawsze przed oczyma przedstawiałby sięjj? 
im obraz boskiej ynstytuęyi v? całnn  powolnym swoim j^zwoju 
i w spełnianiu swego zadania. Nauce moralnej katblickiój, która 
we' wyższych klagach także w pewnym sjśtomic poTinnci być 
rozwiniętą, szan. autor za mało, zdaniem naszem, przepisuje 
czasu, hostia dwie tylko klaśy (A1 i YI)» i to jcszclfekobok wy- j 
kładu dogmatów, objętych składem Apostolskim i dogmatów o 
św7. Sakramentac-h. Za mało to czasu na przedmiot tuk rozległy.
—  Dla tych samych klas -(naszych toroyi i sekundy niższej) 
pragnie szan. autor systemu kąj^jdłkmiowogo; —  mybyśmy za 
upzonyiimks. Stoecklem p ragn ęlitegosysT em u aż do klas naj­
wyższych, bo w tem najpewniejsza rękojmia^ żjBmłodzież nasza 
pójdzie na ławy uniwersyteckie z dostatecznym zasobem kate­
chizmu, czego dzisiaj niestety powiodzieć nie możemy.

Słuszna jest obrona (str. 1 7 —-20) z zapałem podjęta gor­
liwości duchqmeństwij$galic)jskielo w szkoło okazywana przeciw 
niczom niedowiedzionym zarzutom przeróżnych gazet i pedagogów 
nieprzychylnych taj pracy kapłańskiej. IKempla dóańit, —  i 
na tycli opiera szan. autor obronę sw oją, która, duchowieństwo 
galicyjskie z uznaniem zapewnie przejmie.

Może więcej miejsca poświęciliśmy tej pracy, jak nieje­
dnej innej; a to dla tego, cże. jej przedmiot nioznnernogo jest 
znaczenia i najważniejszą na dzisiaj dotyka stronę pracy, przaz 
Kościół podjętej, bo wychowania dziatwy w zasadach świętej wiary.
Ks. Zuzak wielką oddał przysługę., niniejszą p ra g t; =—■ wielkie 
zatem należy mu się za nią uznanie, a życzyćby sobie tylko na­
leżało, aby pragnienia w niej wyrażone nic .zostaly tylko piti ćlr- 
sideria!— My za to przy jej przeczytaniu smutnych doznaliśmy 
wrażeń, żeśmy w tak ważnej kwestyi na milczenie wskazam i 
żc w tym kierunku nie możemy podjąć pracją. tak pożądanej. 
Wspomnieniami tylko się karmimy!

Nakładem Tmnjln ih t,  K ato l ick iego  w Warszawie wyszła 
z pod prasy część pierwsza Tomu VI , , I H s t o i ‘y l  p o i o a ^ e -  
f - l t t i e j  przez T. J. Holzwartha. — Przekład polski liczjiemi uzu­
pełnieniami rozszerzony11, zawierająca'z dziejów nowożytnych czasy 
rewolucji religijnej, tak zw. reformacji Lutra i reakcji katoli­
ckiej przeciwko tej rewolucji religijnej (8° 702  str. cenars. 2). . 
O wyższości polskiego Dbfobicnia nad niemieckim oryginałem  
jużośmy mówili, dając sprawę z tomu IV tejże historcsEficzńńk 
IV f y e c g l& h t  hośc.  s t r .^ 0 7 ) ,  co tu tym skwapliwiej podno­
simy; że liistorya niern. Holzwartha w nowem znowu wychodzi 
wydaniu i nakładzc-a szuka i pomiędzy nami nabywców. AVtej 
części tomu VI polskiego przekładu przedstawiona jest krotko, 
iąpz zwięźle i treściwie liistorya Polski w X V I wieku od 1501  r.
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a ż do śmierci Batorego 1586  r. Holzwarth Polsce w tym czasie 
zaledwie 3 stronnice poświęcił.

Gfmora Geschichte des 18 J ah rlm n derts  po
11 letniej przerwie, narcszcj.e teraz przez dr. Teod. Wiodemanna 
dokończona została. Opracowana przez niego druga część IV tomu 
przedstawia na 4 6 0  str. dzieje ‘cesarza Józefa II, północno-ame- 
rykańskiój walki o wolność, upadku Polski i franc. rewolucji. 
(Bazylca, Schwabe. M. 6 ,40).

Drukarnia św. Paulina w Trcwirzo zapowiada wydanie d r u ­
g i e j ,  głównie przeciwko Just Priedeinannowi wy mierzontj bro­
szury, napisanej przez Iren. Themistora w kwestyi wycliowama 
duchowieństwa.

K R O N I K A
dyeceizalna i zagraniczna.

Polskie dyecezye. Nowo dochodzą nas wiadomości o 
bnitainem postępowaniu rosyjskiego rządu z nawróconymi gwał­
tem do schizmy unitami, którzy w duszy wiernymi pozostali katol 
Kościołowi. Dnia 14 z. m. zjawił się w Siedlcach urzędnik z 
ministerstwa spraw wewnętrznym i w towarzystwie kilku żan­
darmów i urzędników udał się do Bordziłowki, gdzie aresztował 
proboszcza Połubińskicgo, zaniknął i zapieczętował kościół, W  
cztery godzin późukj wywieziono proboszcza, w towarzystwie dwóch 
żandarmów do Astrachanu na wygnanie za to, żo unitom Sakra- 
nienta św. udzielał.

RZYM. Z okazyi otwarcia Soboru plenarnego w Baltimore, 
wysłał PapiąSLoon XIII do Arcyb. Gibbons, delegata apostol­
skiego na Soborze?, telegram następujący Pokój, pomyślność 
i błogosławieństwo wszystkim członkom [Soboru.*1 —  Dnia 28 zm. 
udzielił Papież posłuchanie deputacyi 0 0 . Kapucynów z jenera­
łom zakonu naozcie, która złożyła poflzrękowanio za wyniosionio 
dogodności kardynalskiej apostola kraju Gallusów, J. II. Mnssa'ia. 
—  Wieczorom tego dnia otrzymał posłuchanie u Ojca św. je-./ 
neraluy prokurator Misjonarzy BercnSfezusowogo, O. Jouet, który 
miał zaszczyt złożyć u stój) Papieża Świętopietrze z dyęcęzyi 
marsylskiej. Papież mówił z nim długo o Biskupio marsylskim Mgr 
Robert, chwalił jego i duchowieństwa poświęcenie w czasie cho­
lery, za różne dzieła pobożności i miłosierdzia nieustannie kwi­
tnące i pomnażające się w dyocezyi św. Łazarza. Papież z wiol- 
kietn nadto zajęciem mówił o zgromadzeniu misjonarzy Sorca 
Jezusowego, icli jenerale^.,0. Jul. Chcralier, od leg te łi ich mi­
sjach w i-Nowej Gwinei, małem dziele apostolskiem w Rzymio, 
któro dwa dni poprzednio pozyskało w seminaryum św. Apoli­
narego 27 nagród, o kościele Sorca Najśw. Maryi P. na placu 
Navone, którego budowę i upiększenie ze składek wiernych ca­
łego świata katol. jak najprędzej dokończoną widzioć sobie ży­
czył. ■—  Biletami Sekrotaryatu Stanu mianował Ojciec św. Kar­
dynała Ricci-Paracciani protektorom zakonnic Oczyszczeni-1 N. 
Maryi P., Kardynałów zaś .'.Czackiego i Gori-Merosi członkami 
Kongregacji św. Ceremoniału, Mgra Achillesa Apolloni wiceka- 
merlingem św. Kościoła rzymsk., Mgra Plawiana Simoneschi B i­
skupem tytularnym w Helonopolis i urzędnikiem Roty, Mgra Mi­
kołaja di Marżo komandorem św. Ducha, Mgra Fr. Santi audy­
torem Rotjfa Mgrów Aleks. Chiari i Salwatora Pallottini wo- 
tantami sygnatury. —  Jenerałem zakonu Oratoryanów w miejsce 
O. Polotot, został mianowany przoz Papieża - Mgr Pcrraud, Biskup 
z Autun

Austrya. WLjjobotę. d. 29 listopada umarł w Linz B i­
skup tamtejszy Rudiger, który od r. 18 5 3  dyecezyą lincką za­
rządzająca/niezmierne uskarbił sobie zasługi przez podniesienie 
ducha religijnego w duchowieństwio i ludzie. Ze dyecc-zya lincka 
uważana jest dziś pod każdym względem za wzorową, to głównie 
jego jest zasługą. AV ostatnim czasie był on przedmiotom nienawiści 
i pocisków ze strony liberalnych gazet za to, żo praw Kościoła

do szkoły tak energicznie bronił i w dziociach katolicki.h na­
uczycielom wiary osłabiać nie pozwalał. Brodził się. 6 kwietnia 
1811  r. w Parthencu w Yoralberg, 1838  wyświęcony był na 
kapłana, później wykładał moralną w seminaryum w Brisen, a 
następnie został dyrektorom studyów przy Frintanoum i kape­
lanem dworskim w Wiedniu. W  r. 18 5 3  Biskupem w Linz 
prekonizowany, rozpoczął natychmiast na pamiątkę ogłoszenia 
dogmatu de lmmaculata Concoptiono budowę nowej katedry. Pod 
jego kierownictwem duchowieństwo wysoce stało się wykształco- 
nem, gorliwem i pobożnom; rz różnych dyocezyi Niemiec i Czech 
ściągał gorliwych i uczonych księży, aby przoz nich nowego 
ducha i gorliwość w pracy pasterskiej w swej dyocezyi zaszczo- 
pic. Nowe klasztory męzkie i żeńskie powstały za jogo czasów: 
1 koTfeg-ium Jezuitów, 1 klasztor Kapucynów, 3 Franciszkanów, 
8 zakładów sióstr szkolnych. List jego pasterski z 7 wrześni i 
1868  zwalczał nieustraszenie nowo prawa wyznaniowe, za co 
skazany na 2 tygodnie więzienia, przoz cesarza ułaskawiony 
został. Zal po nim wdyecozyi jest powszechny; z wiclkicm uzna­
niem jego cnót i prac odzywają się nawet liberalno pisma.

Rosya. Ze sprawozdania synodu prawosławnego peters- 
burgskiego dowiadujemy się, jaką propagandę synod ten po całym 
świecie urządza. W San Francisco ma być założono rosyjskie (arcybi- 
skupstwo schizm.; misye schizmatyckie w Pekinie, Japonii i Jerozo­
lim ie, duchowne seminaryum w Czarnogórze znaczno otrzymują 
zapomogi. W Rydze, Warnie Pradze, Nizzy i Pa u budują się nowe 
rosyjskie cerkwie. Dla czterech duchownych akademii rosyjskich 
w Kijowie, Kazaniu, Petersburgu i Moskwie przeznaczył synod 
na rok przyszły połtora przeszło miliona rubli.

Turcy a. Wiolkiu wrażenie w.Gałym świecie katolickim 
wywołał fakt dotąd nio byłyąiżo delegat apostolski w Konstan­
tynopolu, Mgr. Hoteli i , złożył wizytę nowemu pntryarszo schi- 
zmatyckiemu Joachimowi IV, i że tenże rewizytował natychmiast 
papiozkiego reprezentanta. Patryarcha schizmatycki skłania się, 
jak wiadomo, do unii z Koś.eiołem rzymskim i czasu swogo miał 
audyencyą u Papieża Leona XIII.

S p r o s t o w a n i e .  Nie w tomio I,_ jak mylnie wydruko.wano, 
lecz w tomie l l l  ..Dokraiałów1'. str. 2 itd. znajdują się po polsku prze­
szkody małżeńskie.

Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
poleca na  k o 1 o n d ę:

Z a b a w a  z  J e z u s e m ,  Hinczy str. 32 
%:ib f ih a r s t -w a  p r t e c l w  p i j a ń s t u r u ,  str. 32. 

l l a t u j c i e  l a s z e  w  c z y ś c c i i ,  str. 36.
Egzcmpl. pojęciyńrzy 10 fen.. 50 egz. biorący płaci po 5  fen,. 
G ł o s y  s e r d e c z n e , Wysockiego str. 72. Cena 20 fen., 50 egz. 
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b r a c u l a n  b i r e t y .
'-^Również m a t e r y e  n a  c h o r ą g w i e  i  b a l d a c h i m y , 

juko też:pojedyncze części do ornatów i kap: 
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Sławski i Bogusławski.

P o z u a i i ,  Bazar.
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